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sproszenie do przedpłaty.

zefliłata u  „GAZET! KRAKOWSKĄ"
wynosi:

w. a. złr. 10W miejsca całorocznie 
„ półrocznie
„ kwartalnie
n miesięcznie

Z przesyłką rocznie 
„ półrocznie
„ kwartalnie
„ miesięcznie

Prenumerować można z początkiem 
każdego miesiąca a nawet każdego dnia 
miesiąca.

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie przedpłaty.
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Pro foro interno.
i.

Odparłszy onegdaj napaść „Nowej 
Pressy“, pragniemy dzisiaj pomówić 
o m ateryi, która Pressie posłużyła za 

niemany dowód winy Polaków w ni 
lilistycznycb rozruchach warszawskich.

Panowie autorowie manifestu sier­
pniowego, którego osnowę „N. P resse“ 
reprodukowała w swoich szpaltach, naj­
lepiej mogą osądzić — jeżeli są ludźmi 
dobrej wiary — ja k  haniebnie przysłu­
żyli się Narodowi Polskiemu, dając po­
lakożerczej „Pressie" w rękę, choćby 
pozorny tylko dowód socvalno-rewolu- 
cyjnycli knowań w obozie polskim. — 
Odezwę tę znaliśmy bardzo dobrze, 
bo udzielono nam jej przed kilku dniami, 
lecz niewidzieliśmy potrzeby wyjawiać 
lub rozbierać takowej publicznie, uwa­
żając ją  za efemeryczny li tylko objaw — 
którego znaczenie i cel kończy się zw y­
kle z drukiem i rozsyłką. Ponieważ je ­
dnak Ignatiewowska ręka umiała wy­
sunąć tę odezwę w stolicy monarchii, 
w której skład wchodzimy i przy k tó ­
rej dzisiaj, bądź co bądź, jedynie żyć 
w narodowym duchu rozwijać się mo­
żemy; ponieważ dalej rzeczona odezwa 
je st wyskoki m dążeń wprawdzie spo­
radycznych, ale jednak dla społeczno­
ści naszej niebezpiecznych, i coraz sil­
niejszą agitacyą w kraju i za granicą 
się zaznaczających: przeto pragniemy 
rozmówić się nieco z autorami rzeczo­
nego manifestu, a zarazem dotknąć tak 
zwanej kwestyi, czy też choroby socyal- 
nej ze stanowdska idei narodowej pol­
skiej.

Autorowie rzeczonego manifestu, p o- 
g r z e b a w s a y  na pierwszej onegoż 
stronnicy żywcem szlachtę polską, cho- 

iaż ta nieumarła jeszcze, lecz ja k  mó- 
„dogorywa" dopiero z „rozbitą 

y  wiarą w siebie,44 — następnie uto- 
rszy mieszczaństwo w burżoazyi, 

dają „wszystkiego dla Ludu,  przez
! “ rozu-ud i w imię dążeń Ludu 

mie się dla ludu z czwartej tylko k la ­
sy, bo trzecia klasa niedawno co wy- 

wolona i uwłaszczona krwią i mate- 
’alną ofiarą całego społeczeństwa pol­

skiego, dotąd jeszcze w całości niespła­
coną, utonęła snać również w inkau­
ście manifestu.

D la dopięcia zaś tego żądania ludo­
wego zawiązało się wedle słów mani­
festu stowarzyszenie —  zapewnie tylko

na papierze — pod tytułem „Lud Pol­
ski , “ którego zasady wymienione na 
drugiej i trzeciej stronnicy manifestu, 
w niczem zgoła się nie różnią od zw y­
kłych tego rodzaju programatów i u 
topij socyalistycznych.

Za dalekoby nas zaprowadziło szcze­
gółowe rozbieranie tych zasad i środ­
ków, powiemy tylko, że to, czego au­
torowie żądają w swoim manifeście, 
albo się już spełniło, albo je st przed­
miotem zadań obecnej chwili i przy­
szłości, albo wreszcie należy do dzie­
dziny prostej utopii.

O tern, co się już spełniło, ja k  ró ­
wnouprawnienie społeczno-cywilne, nie­
ma już co więcej mówić, bo trudno 
jakimkolwiekbądź rozporządzeniem pra- 
wnem lub zamachem zmusić ludzi ro ­
zmaitych klas towarzyskich, by wobec 
uświęconej zasady równouprawnienia 
zaamalgowali się odraza i zupełnie. 
Zycie towarzyskie to gra sympatyj 
i antypatyj, w której powierzchowność, 
stopień wykształcenia, majątek a cza­
sem i przesądy ważną mają rolę —  
trzeba więc temu życiu pozostawić zu­
pełną wolność, jeżeli niema być ty ra­
nią, a ręczymy, że autorowie manifestu 
sierpniowego, jeżeli są, ja k  zwykle by­
w a, młodymi i ładnymi chłopcami, 
niechętnieby się poddali takiej opera- 
cyi rów ności, gdyby się np. z nimi 
wycałować chciała tradycyjna stara ba­
ba na moście Podgórskim. — Dajmy 
więc temu spokój, niechaj to pozosta­
nie i nadal zakazanym pozornie owo­
cem dla „Ludu“ dopóki się stopień jego 
wykształcenia nie podniesie.

Jeżeli autorom manifestu chodzi isto 
tnie o lud polski i to lud tak zwanej 
czwartej klasy, to niechaj wierzą, że 
interes tego ludu nieda się bynajmniej 
zabezpieczyć przez zniesienie polity 
czno-narodowego niby ucisku, ja k  p ra­
wi manifest, lecz właśnie w polityczno- 
narodowym rozwoju. Dla kogo zaś na­
rodowość jest u c i s k i e m ,  ten niechaj 
nie m ów i, że pragnie dobra ludu p o l ­
s k i e g o ,  bo chce tylko ten lud po­
zbawić podstawy rodzimej i zaprze­
paścić jego interes w mrzonkach ko­
smopolitycznych.

Idea postępu wypisaną była zawsze 
na sztandarze polskim. To, co we 
F ran cji w potokach krwi winnej i n ie­
winnej rodzić się musiało, o co ludy 
Europy do dziś dnia walczą i zaledwie 
tylko w części osiągnęły, to osiągnął 
Naród Polski przed wiekiem na pod­
stawie zgody i poświęcenia się dla 
sprawy publicznej. Konstytucyjność i 
zrównanie stanów, a więc wielki na 
owe czasy postęp wypisała wówczas 
Polska na swoim sztandarze i uznała 
za główne podwaliny swojego odrodze­
nia w wiekopomnej konstytucyi 3 maja.

U padła wprawdzie Polska z tym 
sztandarem, ale zasady przez nią przy­
jęte zwyciężyły i pozostały dla nas 
drogą spuścizną, którą dalej tylko ro ­
zwijać należy.

N ikt rozumny niezaprzeczy, że po 
równouprawnieniu cywilno - społecznem 
wszystkich tak zwanych k l a s  ludzi i 
po zrównaniu p o l i t y  c z n e m  pierw­
szych trzech klas, przychodzi kolej na 
c z w a r t ą ;  nikt dalej niezaprzeczy, że 
interesa majątkowe tej czwartej klasy 
ludzi wymagają większej opieki i za­
bezpieczenia przed wyzyskiwaniem, ale

nieda się to wszystko osiągnąć fraze­
sami, bezrozumną agitacyą i krzykac- 
twem, pobudzaniem ludu do nienawiści 
przeciw innym klasom i odrywaniem 
go od pnia — narodowego, bo praktyka 
taka nieprowadzi do rozwiązania kw e­
styi, lecz do jej zabicia i kompromitacyi. 
Takiej zaś praktyki trzymają się nasi par 
excellence socyaliści, to jest agitatorowie 
rozwiązania interesów polityczno-eko- 
nomicznych czwartego stanu. Usunąć 
ich od tej szkodliwej roboty, od tego 
partactwa, a samym wziąść w rękę roz 
wiązanie tak  zwanej sprawy stanu 
czwartego, oto jest najbliższe i nader 
piękące zadanie społeczeństwa pol­
skiego. Wprawdzie społeczeństwo nasze, 
politycznie i ekonomicznie rozszarpane, 
niemoże dzisiaj jąć się z całą swobodą 
rozwiązania tej kw estyi, ale są pewne 
a nawet bardzo korzystne warunki i 
podstawy do zajęcia się n>ą w tej dziel­
nicy Polsk i, o czem pomówimy w na­
stępnym artykule.

M t i p  teatru k r M o e g o .
(U nieśliśm y w poprzednim  num erze o zam ­

knięciu tea tru  na chwilę przed rozpoczęciem 
przedstaw ienia na rzecz ofiar ka tastio fy  war­
szawskiej. Oprócz D elega yi N am iestnictw a, 
Policyi i Dyrekcyi tea tru , n ik t nie przeczuwał, 
że to nastąp i. T łum y Publiczności zgrom a­
dzonej przed teatrem  niecierpliw iły się, za­
pytując, dlaczego g achu nie o tw iera ją , gdy 
nareszcie po w 1/2 7mej og łoszono, że te a tr  
rozporządzeniem  m inisteryalnein , przez N a­
m iestnictwo zostaje zam knięty, ze względów 
bezpieczeństw a publicznego, na czas n ieogra­
niczony.

T rudno sobie wystawić, jak  przykre w raże­
nie uczyniła na wszystkich, ta  n a g ł a  i 
n i e s p o d z i e w a n a  w iadom ość: n a g ł a ,  bo 
przecież m ożna było jeszcze odegrać przed­
staw ienie na taki cel i z w spółudziałem  t a ­
kich artystów , niespodziew ana, bo przecież 
liczne kom isje  delegacyi nam iestnictw a i władz 
m iejskich, po w ielokrotnem  zbadaniu gm achu 
teatra lnego , nie tylko nie uznały go n iebez­
piecznym, lecz owszem stw ierdziły, ze przed­
staw ia daleko więcej bezpieczeństw a, aniżeli 
inne tea try , jak  np. w iedeński na .Josefszta- 
dzie. Stw ierdzono wprawdzie, że gm ach je s t 
stary  i należy go jak  najprędzej zastąpić no­
wym, ale że ten  jeszcze, zwłaszcza po zro­
bieniu nowych wyjść, aż do zbudow ania n o ­
wego tea tru  używanym być może.

K to był głów ną pobudką i kto w yjednał 
tak doraźne rozporządzenie, nie wchodzimy 
w to, ani będziem y przytaczać najrozm ait­
szych pogłosek krążących po mieście. M usimy 
tylko stw ierdzić, że dotknęło ono bardzo bo­
leśnie ogół publiczności krakowskiej, a zara­
zem pozbawiło chleba około 80 osób, perso ­
nal i służbę tea tra lną  składających.

N adto jeżeli zamknięcie to  potrw a dłużej, 
wyrządzi niepowetow aną szkodę scenie pol­
skiej. Nie tak  to łatw o zebrać towarzystwo 
dobrych aktorów , jakiem  się Kraków słusznie 
pochlubić może trudniej jeszcze zebranych 
wprawie w grę h a rm o n ijn ą ; przygotować za­
pas sztuk dobrze przedstaw ionych : jeżeli ono 
się ro zb ije , a członkowie rozproszą się i po- 
angażują do innych tow arzystw , Kraków bez 
te a tru  p o zo s tan ie : niepojm ujem y znów, ja k ­
by się takie m iasto  bez te a tru  obeszło, chy­
ba, że ktoś m niem a, że dla intelligentnej P u ­
bliczności krakowskiej wystarcza przedstaw ie­
nie u p. F rybeka lub Goldfingera.

Spodziewam y się po energii Dyrekcyi te a ­
tru , że użyje wszelkich środków najprzód dla 
dowiedzenia się jak i był szczególny powód 
do zam knięcia "teatru, aby go jak  najrychlej 
usunąć, a pow tóre, aby w yjednać ja k  najp rę­
dzej pozwolenie rozpoczęcia na nowo wido­
wisk —  m am y n ad z ie ję , iż w ładze przeko­
nawszy s ię , że obawy ich były p rzesadne, 
przychylą się do życzeń Publiczności, do wy­
dobycia kilkudziesięciu osób z rozpaczliwego

położenia i do powrócenia nam  tej rozrywki, 
bez której dziś żadne w ykształcone społeczeń­
stwo obejść się nie może. X.

Strata w  ludziach,
„Dziennik Poznańsk i” om awiając w dal­

szym ciągu stosunki zeszłoroczne pod rządem  
pruskim , daje następujący uwagi godny obraz 
spraw y em igracyi naszych w łośc ian :

Ja k  w ziemi tak i w ludziach ponieśliśm y 
stra ty  w roku ubiegłym . M amy tu  na myśli 
em igracyą robotników  wiejskich z P rus za­
chodnich i północnych powiatów K sięstw a 
poznańskiego. Południow a część K sięstw a 
i Szląsk górny nie zostały dotąd dotknięte 
tą  klęskę. D okładnych liczb jeszcze dzisiaj 
podać nie możemy, bo sta tystyka em igracyjna 
z ostatn ich  m iesięcy r. 1881 nie została j e ­
szcze ogłoszoną, lecz z liczb r. 1880 możemy 
wnioskować o liczbach przeszłorocznyeh. W  
roku 1880 wyszło do Ameryki z P ru s  zacho­
dnich 12,000, z K sięstw a 10 .000  ludzi. W  r. 
przeszłym  była em igracya daleko silniejszą, 
więc pewno się nie omylimy, je ś li podnie­
siemy ogólną liczbę wychodźców z tych dwóch 
polskich prowincyj na rok 1881 do 2 5 .000  
ludzi. Ilu w tej liczbie było Polaków, a ilu  
Niemców, o tern nie wiemy dotychczas nic, 
dopiero świeżo zarządzona sta tystyka, w któ­
rej m a i wyznanie religijne em igrantów  zo­
stać zaznaczone, poda nam  w tym  względzie 
wskazówki. Tyle przecież je s t  wiadom em, że 
przeważnie ludność niem iecka em igruje. G łó­
wny kontyngens dostarczają te  powiaty K się­
stwa i P rus zachodn ich , gdzie je s t  ludność 
przeważnie niem iecka albo przynajm niej m ie­
szana. M ożna powiedzieć z największą p e ­
wnością, iż polscy robotnicy zarażają się od 
Niemców m anią em igracyi. W  pow iatach czy­
sto polskich bywa wychodźtwo do Ameryki 
sporadycznem  tylko zjawiskiem. Z tego wy­
nika, że z owej liczby ogólnej 25 ,000  em i­
grantów  z K sięstw a i P ru s zachodnich p ra­
wdopodobnie m niejszość należało do polskiej 
narodowości, najwięcej 10 ,000  ludzi. 0  s tra ­
cie tej musim y to samo powiedzieć,, co po­
wyżej o stracie w ziemi, że je s t  ogrom ną. 
Ubyło nam  przez jeden rok 10 ,000  ludzi 
silnych, bo głównie młodzi mężczyźni em i­
g ru ją ;  przedsiębiorczych, bo niedołęgom  zby­
wa na odwadze do puszczenia się za morze; 
nareszcie nie żebraków i nie włóczęgów, bo 
ci pozostają, a tylko do pewnego stopnia za­
możni robotnicy opuszczają kraj. Ja k  zapo- 
biedz tej k lęsce? P isaliśm y o tern niejedno­
krotnie, rozpraw iano o tern na waluem zebraniu 
centralnego Tow arzystw a rolniczego, rozp ra­
wiano o tern i na sejmie. N ik t nie wynalazł 
niezawodnego środka, a z dyskusyi okazał 
się tylko ten  fakt niezawodny, że niekonie­
cznie nędza, że nie dachy dziurawe na chału­
pach, jak to tw ierdziły głowy niedowarzone 
albo tendencyjnie zaprawione artykuły. Robo- 
tnik nasz wiejski m a w północnych powia­
tach  K sięstw a daleko lepsze m ieszkania i d a ­
leko wyżej je s t  p ła tny , aniżeli w po łudn io ­
wych. na po łudniu  nie em igruje nikt, a w 
szubińskim , wyrzyskim, chodzieskim  powiecie 
cała prawie ludność je s t w nerwowem poru­
szeniu, spowodowanem em igracyą. I  my nie 
roztrzygniem y dzisiaj przyczyn tej kw estyi, ani 
m yślim y kusić się o to . Zdaniem  naszem  
ważniejszem, aniżeli rozpraw ianie chociażby 
najgruntow niejsze o przyczynach em igracyi i 
środkach zaradczych, je s t czynne działanie 
przeciwko niej. Róbm y co m ożemy, aby po­
prawić los robotnika wiejskiego, aby go p o d ­
nieść m ateryalnie i m oralnie, nie py ta jąc się
0 to , czy tym  sposobem wykorzenimy em i- 
gracyę. Coś zawsze osiągniem y, a jeżeli nie, 
to przynajm niej będą klasy wyższe m iały za­
dowolenie, iż spełn iły  swoja powinność. Lecz 
niepodobna naw et przypuścić, aby polepszenie 
losu robotnika wiejskiego nie miało w płynąć 
ham ująco na em igracyą. N iejednokrotnie to 
wypowiadano, iż wiejskiego robotnika nie tyle 
nędza wypłasza z ojczyzny, bo ma dosyć na 
swoje potrzeby, ile niepewność przyszłości
1 troska o starość. Rrzeczywiście pod tem i 
względam i je s t położenie robotnika wiejskiego 
sm utnem . P łaca  jego nie powiększa sń-. ale 
raczej zm niejsza z latam i służby, a s : .-ości 
spokojnej nie zapewnia m u żadna em erytura.
Z uznania tych niedostaty*er«L  położeniu lu-
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dzi służebnych wyniknął projekt księdza L ip­
towskiego, aby i w stósunkach robotników 
wiejskich zaprowadzić rodzaj etatu urzędni­
czego, a w Prusach zachodnich podniósł w ła­
ściciel ziemski pan Puttkam er, brat,m inistra, 
m yśl, aby każdy właściciel ziemski przez 
wkładki, poczynające się wstąpieniem robo­
tnika w służbę, a składane przez chlebodawcę, 
zapewnić emeryturę ludziom służebnym. Wzo­
rem mu przytem były fabryki alzackie. Nie 
możemy się dzisiaj nad terni kwestyami ob­
szerniej rozwodzić. Wskazujemy tylko na po­
mysły ks. Lipkowskiego i p. Puttkam era, 
i polecamy je rozwadze naszych ziemian. 
Może byłoby na czasie, aby i ta  kwestya zo­
stała umieszczoną na porządku dziennym obrad 
tegorocznego walnego zebrania centralnego 
Towarzystwa rolniczego. My z naszej strony 
powrócimy do tej sprawy i będziemy usiło­
wali gruntownie ją  rozświecić.

W obronie legionów.
v.

Dokończenie.

Nie mojem jest zadaniem  z historyczną 
p recyzją  wspom inać nieszczęścia i waleczność 
naszych ryceyzy w tych bojach, lecz dla za­
kończenia historji legionów muszę przypo­
mnieć że roku 6go Napoleon w ezw ał z Wioch 
do Berlina ich wodza D ąbrowskiego, ażeby 
w W ielkopolsce organizow ał, pow stanie, do 
którego, ja k  wiemy, ściągali się ze w szyst­
kich  stron nietylko daw ni w ojskow i, ale i 
nowo zaciągający się ochotnicy. Chcąc zbić 
jeszcze zdania że: jenerałow ie w racający  
osm agłych tw arzach  byli bez zapału i n a ­
dziei, nie od rzeczy będzie przytoczyć tutaj 
w zniosłą i rozczulającą przysięgę, k tó rą  
D ąbrow ski odbierał od zgrom adzonych ziom­
ków , zapisujących się do pospolitego rusze­
nia. Nie chcę tej okoliczności pom inąć, bo 
je s t jaw nym  dowodem nieskazitelnych uczuć 
niezm ordow anych legionistów, dla których 
rok  6ty zakończał w części w ygnania a roz­
poczynał na nowo trudy  dla oswobodzenia 
Ojczyzny. Przytaczam  tutaj dosłownie opis 
jego solennego obrządku, k tóry  się po Mszy 
św pod niebios sklepieniem  odbywał.

1 S tycznia 1807 pod Sowiczem Jenerał 
D ąbrow ski wszedł do obozu otoczony licz­
nym  orszakiem  wojewódzkich dowódzców, 
poprzedzali go Roman Matuszewicz i Józef 
Lubieniecki, jeden  z nich niósł na wezgłowiu 
drogocenny zabytek, pałasz Jan a  Sobieskie­
go przyw ieziony z Lorettu przez D ąbrow ­
skiego, a  drugi trzym ał buław ę hetm ana 
Czarnieckiego. Pom iędzy niemi staw ali ry ­
cerze do przysięgi po w ysłuchaniu niniejszej 
przem ow y wodza.

Rycerze!
Za najszczęśliwszy dzień życia mego p o ­

czytuję ten, który po dw unastoletnim  ro- 
staniu się połączył mnie z wami rodacy, 
k tó ry  mi pozw ala oglądać słodkie owoce 
p rac  moich podjętych za granicą dla u trzy­
m ania mężnego ducha w Polakach. Jestem  
sowicie od niebios nadgrodzony, kiedym  was 
w istocie przekonał, że nie płonnemi nadzie­
jam i karm iłem  ziomków moieh.

Rok 1807 je s t pierwszym , w którym  każdy 
z nas życie swoje rozpoczyna, bo kto Oj­
czyzny swej nie miał to można policzyć go 
do um arłych! T a  ziemia, po której dzisiaj 
wolniej chodzicie, dopiero od tej chwili po 
znała praw dziw e swe dzieci, kiedy was w i­
dzi zebranych na obronę sw oją Już w idać 
w oczach wszystkich odżywiony ogień św ię­
tego zapału, k tóry  przypom inając dzieła 
przodków , daje wara razem  uczni co to 
je s t  odzyskać straconą Ojczyznę. Lecz ko- 
muż winniście swoje odrodzenie, jeżeli nie 
w ielkiem u Napoleonowi, którego Opatrzność 
w skazała, aby opuszczone sieroty do własnej 
zaprow adzić  m atki. Szanujem y tę rękę, k tó­
ra  nam  dla dźw ignięcia się podaje tę ry ­
cerską dłoń, co w ydarła  najw iększym  mo­
carzom za to, że nie umieli godnie je j uży­
wać. N a uczczenie w ięc tego wielkiego bo­
hatera  zgromadzeni tutaj rycerze pod prze­
w odnictwem  mojem nieście modły do Boga 
o ciągłą pomyślność i z głębi serca w asze­
go w y nużcie przysięgę, k tó ra  was z ust k a ­
p łana  przed ołtarzem  czeka.

Przysięga dla rycerstw a!
„ Ja  tu  przytomny, przed obliczem Boga 

„zastępów , przed Bóstwem  pow stającej O j­
c z y z n y  mojej przysięgam  na tę  b u ła w ę , 
„k tó rą  niegdyś bohaterska dłoń Czarnieckie­
g o  dźw igała, na ten  miecz walecznego So­
b ie sk ie g o , pod którym  padał Polski nieprzy­
j a c i e l ,  iż posłuszny do zgonu rozkazom 
„wielkiego Napoleona o swobodę i całość 
„O jczyzny aż do przelania ostatniej kropli 
„krw i m ojej walczyć będę".

Podczas tej wojskowej uroczystości p ro­
m ieniały w szystkie oblicza nadzieją i gorącą 
m iłością Ojczyzny i w iary w opiekę N apo­
leo n a ; nigdzie jednakże przebiegając m yślą 
te  w ielką epokę nie widzimy śladów, żeby 
wychodźcy Polscy gdziekolwiek hołdow ali 
obcym narodom, lub żeby byli dla w łasne­
go zysku k ra j opuścili. N a zakończenie i 
nadom iar dowodów przytaczam  jeszcze to , 
że m ąjętności W innogóra położonej W . K.

Poznańskim , gdzie się znajdują zwłoki nie- 
śm ierteluego wodza legionów, i gdzie są 
jeszcze po nim drogocenne pam iątki, je s t 
także obraz olejny wielkości naturalnej, na 
którym  D ąbrow ski stoi obok popiersia N a­
poleona i w skazuje praw ą ręką  napis w y­
ryty  na p iedestału : „Przez niego do niej". 
Przytoczyw szy tyle przykładów  przeciwnych 
fałszyw7ym zdaniom o legionach, zakończam 
wierszem  jen e ra ła  F ranciszka M orawskiego, 
który  był napisany na pomnik D ąbrąw - 
skiego, a k tóry  w edług naszego zdania n a ­
leży się również ówczesnym rycerzom  i bo­
haterom  jako  wodzowi.

,)Dwrananaście la t dziejów naszych nie
[dostawa,

„Ale te  zapełnia Dąbrowskiego sław a".
Przyjaciel prawdy i Legionistów.

ffiadom ości naukowe, literackie i artystyczne.
Odczyt p. Ju liana  H o r a i n a .  W czoraj p u ­

bliczność zapełniła tłum nie salę górną Su­
kiennic. P raw ie wszystkie m iejsca były z ijęte, 
gdy p relegen t rozpoczął czytanie hum oreski 
norw egskiej „D obra żona —  N iedobry mąż." 
Powdastkę tę ludową w lichem tłum aczeniu 
drukował przed k ilkunastu laty  księgarz w ar­
szawski Adam Dzwonkowsk’. T reść je j b a r­
dzo naiwna, lecz publiczność w dalszych rzę­
dach praw ie nic nie słyszała, gdyż p. Ho- 
rain ma bardzo słaby głos i szkoda że do od­
czytania nie poprosił pana W ojdałowicza, 
który donośnym głosem  i właściwą akcenta- 
cyą byłbj podniósł je j stronę humorystyczną. 
Za to pani M odrzejew ska wypowiedzeniem 
U jejskiego „H agar na puszczy" zelektryzo­
wała publiczność i wywołała burzę oklasków, 
które nie uspokoiły się, dopóki ulubiona a r­
tystka nie za ję ła  m iejsca na estradzie, potęgą 
głosu i uczucia p. M odrzejewska zapanow ała 
nad słuchaczam i, i żałujem y tylko, że U jej­
ski nie był pomiędzy n iem i, ażeby doznać 
rozkoszy, jak ie j doświadcza poeta, słysząc 
swój utw ór z takiem  pojęciem  i plastyczno­
ścią wypowiedziany. Po drugiej części hum o­
resk i , artystka  oddeklam ow ała niedrukow aną 
poezyę Lenartow icza o ojczystej z ie m i: śli­
czną perełkę A snyka: „ S z k o d a , "  a  na za ­
kończenie wierszyk W ł. L. Anczyca „D rapieżne 
ptaszę," wśród hucznych i przeciągłych okla­
sków. Publiczność opuszczając salę, w ynurzała 
ubo lew an ia , iż D yrekcya te a tru  nie skorzy­
sta ła z parutygodniow ego pobytu p- M odrze­
jew skiej w K rakowie i odciągnęła je j w ystę­
py, które skutkiem  zam knięcia tea tru  niewia­
domo czy nastąpią.

„Tygodnik powszechny", Nr. I. T r e ś ć :  
Pułkow ników na, powieść p. J . I. Kraszewskiego 
(c . d .). -— W alka duchowa (w iersz), p. Ja n a  P ru ­
sinowskiego. —  K ościół A ugsb.-Ew ang. w W ar­
szawie (z  ryc.). — O zaćm ieniach ciał nie­
b iesk ich , p. Kowalczyka. —  W ybrzeża m. 
Śródziewnego , II. —  Ze św iata muzycznego, 
p. Ja n a  K leczyńskiego. —  N ot .tk i literackie. —  
Złote pasem ko. N ow ella ze wspomnień życia 
obozow ego, p. K azim ierza Burzyńskiego. — 
Rozmaitości. — K ronika polityczna. — Nowy 
ro k , rys. Ks. P illa ti. —  P iękno  i brzydota, 
ryc. z obrazu K iesela. — Ruiny zam ku w Cie­
chanowie, rys. Brzozowski. —  D o d a t e k :  Co 
miłość m o ż e ! ...  powieść (c. d .).

PrzegląJu lekarskiego, Nr I, zawiera:
I. Ponikło: O oznaczaniu dolnej granicy żo­
łądka. —  S kórczew sk i: Spostrzeżenia nad  nerką 
w ędrującą. —  Oceny, spraw ozdania i wyciągi. — 
IV. G ródecki: K ilka słów o objaw ach hypno- 
tyzmu. — V. W iadom ości sta tystyczne i ogólno- 
lekarsk ie . — VI. W iadom ości bieżące.

Rolnictwo, handel i przemysł.
Ministerstwo sprawiedliwość' w porozu­

mieniu z M inisterstw em  handlu zamianowało 
asesorami p rzy  sądzie handlawym we Lwowie, 
na przeciąg  trzech la t,  pp. Michała Dymeta, 
Edw arda G ebliardta, Ja n a  W allacha , Edm un­
da Milikowskiego, Salomona Bubera, Zygm unta 
R uckera , Jóżefa B aczew skiego, K arola Scha- 
y e ra , H enryka S okala , W ładysław a Gubryno- 
w icza, Jakóba S troh , A rnolda W ernera , K a­
ro la  Grom ana, Antoniego Kozłowskiego, Moj­
żesza Baumana i H uśtaw a Seyfartha.

Izba giełdowa w Wiedniu rozesłała egzem­
plarze nowo uchwalonych, z dniem 1 stycznia 
1882 w  życie wchodzących p rak ty k  handlo­
wych w handlu tow aram i na giełdzie wiedeń­
skiej. Publikacyę tę  ważną dla wszystkich 
kupców i przemysłowców, m ających stosunki 
z targ iem  w iedeńskim , nabyć można w Izbie 
giełdowej w W iedniu za cenę 60 cnt.

Finansowe. J

(D j  Jak wiadomo poseł Neuwirth przy de­
bacie laenderbaukowej zwrócił się także w for­
mie „zapytań" przeciw losom serbskim, m ia­
nowicie zap yta ł, czy prawdą jest, że punktu­
alna wypłata wygranych i procentów od owych 
losów nie je st  zapewnioną, i czy prawdą jest, 
że losy te wypuszczone po 44 złr. a teraz do 
46 złr. podniesione, zostały zakupione po 17 złr.

Urzędowe oświadczenie książ. seb. ministra 
skarbu z daty Belgrad 17 grudnia, zaprzeczyło 
tym podejrzeniom wykazując, że 1 ) na zabez­
pieczenie amortyzacyi i odsetek serbskiej po­

życzki loteryjnej uchwalono na mocy ustawy 
z 27 stycznia 1880 osobny dodatek  do bez­
pośrednich podatków, jalcoteż podatek od piwa, 
z czego więcej niż 2 ,300 .090  franków  wpływa 
rocznie do kasy państw a, podczas gdy na ro ­
czne umorzenie pożyczki wystarcza nie więcej 
ja k  1,650.000 f r .; 2 ) że losy serbskie nabyte 
zostały przez instytucyę zajm ującą się ich emi- 
syą po kursie 82 fr., a więc o 2 1/2 razy w ię­
cej ja k  poseł N euw irth zarzucał.

Należy dodać, że kurs, za ja k i d ruga po ło­
wa tej pożyczki p rzy ję tą  będzie, jeszcze zna­
cznie wyższym się przedstaw ia. Na dalsze za­
pytanie, czy je s t praw dą, że z w yjątkiem  Au- 
stryi i Holandyi, losy te nigdzie nie są dopu­
szczane, da się na podstawie autentycznych 
inform acyj skonstatow ać, że rzecz ma się zu­
pełnie przeciwnie, gdyż losy te z wyjątkiem  
Niemiec i Rosyi, gdzie zagraniczne pożyczki 
lo teryjne są zakazane, mogą się znajdować na 
targach  całego św ia ta , jak  to ma już miejsce 
oprócz A ustro-W ęgier i Hollandyi także we 
Francyi, W łoszech, Szwajcaryi i Rum unii, ja -  
koteż i w Anglii i Północnej Ameryce.

Co się wreszcie tyczy tw ierdzenia, że za­
chodzi analogia między losami serbskiem i a 
tu reckiem i, tw ierdzenie to m inister skarbu  Dr. 
D unajew ski zbił stanowczo a mianowicie do­
wodząc, że między Turcyą, państw em  wscho- 
dniem, k tóre się zaczyna rozpadać, a Serbia, 
państwem europejskiem , ucywilizowanem, sil- 
nem i pod względem finansowym jeszcze nie 
wyzyskanem o żadnej analogii mowy być nie 
może.

Przegląd polityczny.
„Neue F r. Presse" w swoim osławionym 

artykule o socyalistach polskich napadła ta ­
kże szczegółowo na „Gazetę Narodową" i na 
p. Agatona Gillera. Odparłszy tylko ogólnie 
napaść „Pressy* przytaczamy poniżej szcze­
gółową odpowiedź „Gazety Narodowej."

Z naszej zaś strony znając bardzo dobrze 
osobistość p. Agatona Gillera i jego patryo- 
tyczną działalność, nacechowaną li miłością 
kraju i duchem prawdziwie polskim, wstrę­
tnym wszelkim objawom i agitacyom socyal- 
nego wywrotu, z oburzeniem odeprzeć mu­
simy i jako potworne kłamstwo nacechować 
twierdzenie „Pressy," jakoby p. Agaton Gil- 
ler tiudnił się agitacyą socyalistyczną i ja ­
koby za to wydalony został z Galicyi. „Presse" 
czerpiąca swoją korespondeneyę ze źródeł 
moskiewskich ks. Orłowa w Paryżu, na pole 
cenie p. Ignatiewa, źle się bardzo wybrała, 
zaliczając, p. Gillera do socyalistów, bo zło­
żyła o jeden więcej dowód jak tendencyjnym 
fałszem chce się przysłużyć Moskwie. — 
Lecz wracamy do „Gazety Narodowej." Oto 
jej odpowiedź:

Do niedawna „Nowa Presse" była płatnym 
organem rządu tureckiego —  z obowiązkiem 
sierdzistego napadania na Moskwę. Obowią­
zek ten spełn iała , ale pod warunkiem, aby 
jej wolno było mimo to ujadać na Polaków. 
Więc sierdziście opadała Moskwę i zarazem 
wściekle ujadała na Polaków. Dziś „Nowa 
Presse" stała się organem rządu moskiew­
skiego, otrzymała debit w ziemiach caratowi 
podległych —  to też na tu ra ln ie , że święto- 
kradzka ansa semityzmu do Polaków obecnie 
jeszcze haniebniejsze orgie wyprawiać będzie 
w szpaltach „Nowej Pressy." Nazwaliśmy tę 
ansę świętokradzką — albowiem faktem prze­
cie jest, że gdyby Polska nie była przytu­
liła  żydów, żydzi byliby w Europie do dzi­
siaj z kretesem wytępieni. I oto dzisiaj na­
potykamy w „Nowej Pressie" w fejletonie 
obszerny początek opisu prześladowania ży­
dów w Frankfurcie r. 1 6 1 4 —  a powyżej ar­
tykuł z ohydną napaścią na Polaków!

Artykuł ten nosi napis „Socyaliści pol­
scy," i ma być korespondencyą z Paryża, 
czemu chętnie dajemy wiarę, z tym doda­
tkiem, że autorem jes t zapewne jakiś fagas 
tajnej policyi moskiewskiej. Ten ło tr  kore­
spondent przypisuje rozruchy warszawskie so­
cjalistom . . .  polskim, — a przedewszystkiem 
uderza na „Gazetę Narodową," że ważyła się 
zbijać potwarz tych, co Polaków chcą wyda­
wać za nihilistów. Wszakżeż — powiada — 
sławni socyaliści byli redaktorami „Gazety 
Narodowej," taki Limanowski, taki Agaton 
Giller. Limanowski będąc przy „Gaz. N ar." 
nie napisał ani jednego artykuliku o socya- 
lizm potrącającego, i wtedy gotował się do 
rygorozum z filozofii, a otrzymawszy dokto­
rat, wystąpił z redakcyi, aby kompetować o 
posadę nauczycielską — cichy uczony, który 
agitatorem nigdy nie był. A już Giller, w ła­
śnie autor wszystkich gorących artykułów 
„Gaz. Nar." przeciw bezwyznaniowemu, boz- 
narodowemu socyalizmowi —  trzeba być czemś 
jeszcze podlejszem od szpiega moskiewskiego, 
aby Gillerowi zadawać to, co mu „Nowa 
Presse" zadaje.

Ze sem ici, że ajenci moskiewscy przeciw 
„Gaz. N ar." powstają, to rzecz naturalna, to 
zresztą zaszczyt dla nas, jako też zaszczytem 
jest dla nas, że pisma centralistyczne podają 
nasze wiadomości, ale nigdy nas nie wymie­
nią jako źródła, natom iast jednak wszelkich 
kłamstw, wszelkich używają szalbierstw, aby 
nas oplwać, zohydzić u swoich czytelników. 
Jak  gdyby nas to boleć mogło, co o nas my­
ślą zwolennicy takiego z rąk do rąk zaprze- 
dawanego piśm idła!

Polacy krwią swoją przeprowadzili wyzwo­
lenie włościan — im wolność swoją m ają za- 
wdzięczyć nawet i włościanie moskiewscy. 
Z Galicyi, z sejmu galicyjskiego, ba! z „Ga­
zety Narodowej" wyszedł w Austryi pierwszy 
akt wyzwolenia żydów. To też wątpić nie mo­
żna, że i kwestya socyalną zajmują sie Po-, 
lacy gorąco, a tom nie czynią nic karygo J 
dnego, skoro nawet taki konserwatysta ja 'J  
Bismark nią się zajmuje — skoro zresztą j iB  
przed pół tysiącem lat rozwiązaną zosta<B 
w teoryi przez wielkich ojców kościoła kato*  
lickiego. I  gdyby mieli wolne ręce, zapewnił 
by załatwili tę kwestyę u siebie, i wskazali] 
>anym narodom drogę, bez gwałtownych wy-j 
wrotów, bez naruszania tych trzech podstaw J 
któremi ludzkość s to i : Bóg, ojczyzna i rcB  
dziua. 1

Czescy posłowie mogliby posłużyć n ie ra .^ H  
naszym posłom za przykład godny n a ś l a d o jB  
wania. Poza ławami parlamentu ulatuje u . J f l l  
zwykle wszelka myśl politycznej akoyi i o f l H  
winnej formami parlamentarnemi m ek rep o w lH H  
nej manifestacyi. Tymczasem Czesi ob jaw iają^H  
ją  bardzo często i w chwilach bardzo s to so -* S | 
wnych — Obecnie zebrali się posłowie c z e - S [  
scy na Nowy Rok w Pradze, aby złożyć p r z e - f l j  
wodnikowi swojemu Dr. Riegerowi życzenia. S j  
Najpierw przemówił dr. Trojan rzucając przy’W  
tej sposobności pogląd na obecne położenie V  
Czech. V

Dr. Rieger odpowiadając rzekł, że bardzo ■  
to dobrym zwyczajem takie zetknięcie się na 1  
Nowy Rok dla publicznego zrobienia bilansu J  
z prac swoich w ciągu zeszłego roku. ^

Tym razem bilans jest smutny; z naszych 1  
długoletnich życzeń słusznych nic się nie i  
ziściło — ale tracić nadziei nam nie wolno, j 
Ze szkodą dla Czech i monarchii nie udały 
się nasze dążności ku pojednaniu z niemie­
cki n i ziomkami naszymi. Przynajmniej mo­
żemy sumiennie powiedzieć, że my w mczem 
Niemców krzywdzić nie myślimy. Z drugiej 
strony niechaj nikt nie m yśli, abyśmy na 
świętej przodków naszych ziemi dali się po­
niewierać, jak  zawłoki i awanturnicy. '

Sukcesa nasze w radzie państwa są mizerne, 
choć pod dobrą wróżbą i bez iluzyi do niej 
wstąpiliśmy.

Nie mogę bronić rządu od wyrzutu chwiej- 
ności, braku decyzyi. Ale i rząd nie jest 
wszechmocnym, i on za jednym  zam achem ^H  
nie zdoła pokonać zaporów, które się od 20 l a t , f lg  
zwłaszcza u biurokracyi i gdzieindziej nap ię-flH  
trzyły. Obecny gabinet jest z ducha i s to tn i^ H  
austryackim, ztąd otucha, że zechce nam d o J ^  
pomódz do wywalczenia praw, zaręczonych j 
nam konstytucyą. W artość jego dla nas mierz­
my co najmniej nienawiścią do niego naszych 
wrogów najzacieklejszych! i.

Nie można też twierdzić, że za tego rządu 
w niczem krzywd naszych nie naprawiono.
Już to dobrze, że nas nie prześladują za nasze 
narodowość, jak za poprzedniego rządu i że 
namiestnikami w Czechach i Morawie zostali 
mężowie, którzy szczerze chcą być dla naą 
sprawiedliwymi i do wrogów naszych nie 
nie należą.

I znaczną rękojmią bodaj powolnego zwro­
tu ku lepszemu są nam słowa monarchy, 
jako pragnie widzieć ludy swoje pojednane, a 
dość złożył i składa dowodów, że nie spocznie, i 
aż ten cel osiągnie. Dawniej polityka Austryi J  
kierowała się myślą odbudowania Rzeszy nie- 
mieckiej pod hegemonią Habsburgów. Obecnie I  
Rzesza niemiecka stanęła już jako cesarstwo f l  
niemieckie finalnie obok Austryi i w przy- f l  
jaźni z nią. Odtąd Austrya musi pracow ać^B  
jedynie nad własnym rozwojem, a potęga d y -^ f l  
nastyi, która Austrya utworzyła, polega nie } 
na jednym  z zamieszkujących ją  ludów, ale 
na zgodzie wszystkich tych ludów i to prze- I 
świadczenie już się utarło w kołach decydu­
jących.

Nie wolno nam utyskiwać, rzekł w końcu 
Rieger, żeśmy nic nie osiągnęli, ani też roz- ’ 
paczać, iż nic nie osiągniemy. Tylko wytrwa­
łości i cierpliwości i wiary w siebie — a celu 
dopniemy jak rolnik. Za dwa lata będzie 50 
lat, jak ja , i moi starsi towarzysze pracuje- I 
my około podźwignięcia narodu. I w dzie- J  
jach ludzkości nie ma przykładu, aby w tak M  
krótkim czasie jaki naród nad grobem sto- f l  
jacy, wzniósł się do tak wysokiego stopnia f l  
siły. Sprawa nasza swą siłą wewnętrzną zwy- f l  
ciężyć musi, bo to sprawa słuszna, szlachet- f l  
na, to sprawa prawdy, cywilizacyi i w o ln o śc iJ f l 
a taka sprawa wedle żelaznych praw ideł h i f l ;  
storyi zwyciężyć musi. ^ H f l

W  tym przecież roku nie jedno zejdzie f l B H  
i owoc wyda ziarno, k tóreśm y zasiali. T y l f l f l  
odwagi i otuchy. Zawołajmy przeto jak  g ó l f l f l  
nik, otwierający szyb now y: „Szczęść Bożel^B B

Zgrom adzeni odpowiedzieli Riegerowi h u c z - f l |  
nem  „Zdarz B o h !" , a okoliczność że już p o - H |  
p rzednio był u Riegera burm  strz pragski p . f l  
Skram lik z życzeniami od rady m ie js k ie i j f l |  
wskazuje ja k  św ietną ducha narodowego p o a ^ H  
noszącą m auifestacyę um ieli sobie urządzić f l  
Czesi w najlegalniejszych granicach. f l

Lecz suum cuique. Czesi naśladowali tu  V  
Węgrów chociaż i naśladować a dobrze na- f l  
śladować to zaleta i korzyść. V
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Przed kilku dniam i podaliśm y podług te -  
jgramu odpow iedź, jaką dał Papież Leon X III 
a przem ow ę dziekana kolegium  kardynałów  

■rzy składaniu życzeń now orocznych w dzień  
wilii. Odpowiedź tą podajem y dzisiaj w cało- 
ń , bo je s t  ona również b ilansem  sprawy 
tm agającej się rozwiązania i występującej 
[Całą stanow czością i powagą na arenę 

’dzynarodow ych stosunków . 
iow a ta opiewa:
; Po uroczystej kanonizacyi nowych św ię­

c i  pańskich, nadchodzi nowa w esoła uro- 
ystość Narodzenia Zbawiciela, w której sta - 
j starym obyczajem składasz nam księże 
rdynale, szczere życzenia w im ieniu św. 

W egium , zw iastując nam i kościołow i w esel- 
przyszłość.

wO zięknjąc w dzięcznem  sercem  św iętem u  
1 ium , składam y tak jem u jak i kościo ło- 

_  te sam e życzenia i uważamy za nasz o- 
* wiązek dziękować w pokorze Panu, który 

.bość nasza dźw iga, dorzucając od czasu  
* czasu do kielicha goryczy i trosk nieu- 

tannych, apostolsk iego urzędu krople p ocie- 
y i radości.
T e kłopoty i troski w skutek trudnego po- 

iżenia n aszego , stają się z dniem  każdym  
ęższem i i coraz większej nabawiają nas o- 
awy. Św iętem u kolegium  nie potrzebujem y  
go obszerniej tłóm aczyć, ani też staw iać na 

wierdzenie to dowodów. P am ięta ono bardzo 
dobrze ostatn ie nader sm utne wypadki, które 
na obecne położenie nasze w R zym ie, tak 
przykre rzuciło św ietło , bo przecież tak jak  
m y sam i, kolegium  św . je s t  naocznym  św iad ­
kiem  tego w szystk iego, co się tu dzieje prze­
ciw katolickiej religii i najw yższem u jej 
zw ierzchnikow i.

N aw et najnow sza u roczystość kanonizacyjna, 
która w oczach nieprzyjaciół m iała  służyć za 
dow ód w olności i  sw obody, jakiej papież i 
katolicy w R zym ie zażywają, d o w io .iła , iż 
rzeczy mają się w prost przeciwnie. Ze w zg lę ­
du bezpieczeństw a i porządku byliśm y zn ie­
w oleni odbyć te uroczystość w obrębie nasze­
go p a łacu , ograniczając jej w span ia łość i 
zm niejszając jej św ietn ość , a liczba zapro­
szonych na tę  uroczystość biskupów, m usiała  
się znacznie ograniczyć, w ielka zaś liczba  
wiernych tak z R zym u jak i z zagranicy, 
w cale udziału w niej w ziąć nie m ogła.

Jednakże nawet te  w szystk ie ograniczenia  
nie zdołały  uchronić godności naszej i czte­
rech chw alebnych wojowników wiary od obelg  
i zniew ag. K iedyśm y bow iem  po najściślej­
szych badaniach, przepisanych przez prawo 
prawo kanoniczne, w ykonywali jeden z naju­
roczystszych aktów naszej papiezkiej w ładzy, 
nie wahano się tutaj w R zym ie przez kilka  
dni w obec tylu świadków ośm ieszać i w y­
szydzać tej w zniosłej uroczystości, urągając 
bezkarnie wierze w szystkich R zym ian i całego  
św iata i ze św iętokradzkiem  zuchw alstwem  
rzucając pełnem i d łońm i obelgi i b łoto na 
naszą osobę , na naszą pow agę i na tychże  
uw ielbionych św iętych Pańskich. To dziwne 
i n iegodne postępow anie pow tarza się ciągle, 
pod najbłahszem i pozoram i. Skoro bowiem  
pełn i obawy o dobro kościo ła  katolickiego  
g ło s  nas podnosim y, aby bronić praw jego, 
deptanych nogam i i okrywanych wzgardą, 
sk o r o , wierni najśw iętszym  przysięgom  , żą­
dam y zwrotu wydartej nam w ładzy doczesnej, 
niezbędnej dla w olności i n iezaw isłości naszej 
w ładzy d u ch ow n ej, tej w ładzy doczesnej, do 
której m am y prawo na podstaw ie ty lu  pra­
wnych tytu łów  i przeszło  tysiącletn iego  pra­
wnego posiadania, natychm iast podnoszą prze 
ciw  nam w ściekłe okrzyki (furiose g r id a )  o 
b elg i, groźby i obrazy niepoham owane.

Skoro katolicy , lękając się  o nas, usiłują  
oprzeć się na prawie, jakie mają do sta łego  
i skutecznego zabezpieczenia n iezależności 
swej G ło w y , natychm iast podnoszą przeciw  
nim  zarzut, że są albo buntow nikam i, albo 
w rogam i W łoch, albo sprawcam i nieporządku.

Gdy pobożui pielgrzym i przybywają od 
R zym u, aby u ojcowskiej piersi naszej za­
czerpnąć pociechy i m ocy, aby nam w yrazić 
niezm ienną synow ską u leg ło ść , staje się czę­
stokroć celem  obelg  ze strony prasy i gw a ł­
tów ze strony pospólstw a.

Czyż m ożna się dziw ić, że w obec takich 
i  podobnych im  wypadków  nieprzerwanym  
ciągnących się szeregiem , biskupi różnych  
narodów, przybyw ając do R zym u, otw arcie 
ośw iadczają, iż obecny stan rzeczy absolutnie  
pogodzić się nie da z w olnością  i godn ością  
Stolicy  św .?  Czy dziw ić się m ożna, że kato 
licy  całego św iata p e łn i są obawy o los zgo ­
tow any najw yższem u pasterzow i i ojcu swemu?

K to starannie śledzi rozwój spraw publi­
cznych we W łoszech , ten  z pew nością odrazu 
pozna, jak  okrutne są zam ysły  w rogów na 
szych, pozna, że now e ciosy kośció ł nasz 
czekają, i że na gorsze jeszcze  czasy przy­
gotow ani być w inniśm y.

T ym czasem  p ełn i w ufuość B oga w sku  
teczną pom oc św . kolegium  i w sparci n ie-  
ustającem i m odlitw am i w iernych, starać się 
będziem y kierować m iotaną burzami łodzią  
Piotrow a w śród szalonych bałw anów  m orskich  
czekając z ufnością owej chw ili, w której 
boski M istrz rozkaże uciszyć się wichrom  
i spokój na nowo przywróci. Oby rocznica  
N arodzenia Zbawiciela sta ła  się szczęśliw ą  
zapow iedzią tego  spokoju. T ego też Zbawi-

św . kolegium  i  dla ca łego  kościoła  o pełn ię  
łask  niebieskich t i udzielam y wam w szystkim  
z głębi serca apc 'stolskiego błogosław ieństw a “.

KR’ONIKA.
h raków 7 stycznia 1882.

N a  p o m n i k  M i c k h  3Wioza  nadesłano do rąk 
Prezyd. m iasta: Towa rzystwo zaliczkowe w D ą­
brow ie, z polecenia swt !j Rady nadzorczej, kwotę 
50 złr., A dm inistracy,a „Gazety Lwowskiej* 
od p. W ładysława M yczAowskiego 2 złr. 50 ct. 
Kwoty powyższe um iesz czono na książ. Kasy 
Oszczędn., Nr. 54,189.

Dla pogorzelców gminy Kopytko w, od księ­
dza X . z Krzeszowic o trzy 'malis'nry 50 ct.

M ieszkańcy ulicy W est dej podziwiają co­
dziennie poobiednią godziną zielony podługo- 
w aty  wózek zaprzągnięty  . .  w człowieka, k tó ­
ry  system atycznie to ze szp ita la  do prosecto­
rium , lub odw rotnie, uskutecznia przejażdżki. 
Co się w tym  wózku zn a jd u je , wyobraźnia 
każdemu dopowie. Czyby w nocy ekwipaż ten 
nie mógł funkcyonować?

F a łsz y w e  banknoty . Od dni kilku pojawiły 
się w. Lwowie podrobioue banknoty  pięeio- 
reńskowe. W czoraj udało się wyśledzić i ująć 
fałszerzy tych banknotów  w osobie dwóch 
b raci W ładysław a i Stanisława P ., z których 
pierwszy już kilkakrotnie za zbrodnicze czyny 
był karany. P rzy rewizyi u nich znaleziono 
przybory do sporządzania banknotów.

Dl’. Nehring, profesor języków  słowiańskich 
przy uniwersytecie w rocławskim ,rodem  z Kłecka, 

Ks. Poznańskiem , obchodzi 20 stycznia 1882 ; . 
25letn; jubileusz służby.

W Z ło to w ie  znalazł rzeźnik dziwoląga ow­
czego. Jagn ię  miało skórę czarną, lekko po­
marszczoną, bez wełny, z wyjątkiem  na ty l­
nych nogach, k tóre były czerwone i miały 
podobieństwo do cielęcych. Na miejscu nosa 
znajdowało się oko, ua karku dwa kłapiaste 
uszy, a pod karkiem  otwór, m ający zapewne 
pysk zastępować, przy którym  znajdow ał się na 
kilka cali długi ryj. Dziwoląg odesłany zape­
wne będzie dc muzeum.

A ry s to k ra ty c zn e  g łu p s tw o .  Niezbyt dawno 
odbyło się w Wilnie oryginalne wesele. W yo­
braźcie sobie, że całe menu objadowe układane 
było w Paryżu, a wszelkie produkty, oraz za­
staw a stołowa również sprowadzone były z N o­
wego Babilonu W reszcie usługa była francuzka, 
począwszy od kucharza, skończywszy na pomy- 
waczce. Gody weselne kosztowały b ag a te lk ę .. .  
30.000 rnbli. P an i młoda je s t księżniczką li­
tew ską, pan młody zaś h ra b ią .. .  galicyjskim. 
Obrzędu zaślubin dopełnił p ra ła t naturalnie 
franeuzki, a jako ... fa i t  acomplie, przygrywała 
kapela, również złożona z samych francuzów.

Godne naś ladow an ia .  Z K alisza piszą: 
P iękny  obyczaj zaprowadzony został w łęczy- 
ckiem, w parafii Gieczno. Miejscowi włościanie 
idąc za poradą swego pasterza, zbierają się 
co wieczór na czytanie książek i pism poży­
tecznych. Książki te  biorą oni od samego 
proboszcza; gdy zaś zamiłowanie w tego ro ­
dzaju zajęciu w zrasta pomiędzy włościanami, 
oświadczyli niedawno z własnej chęci, iż goto­
wi są płacić po k ilka groszy za czytanie książek, 
ażeby zebrać tym  sposobem pieniądze na za­
kupienie dziełek, k tóre by były własnością 
parafii.

Hodowla ryb. K ilku obywateli ziemi sando­
m ierskiej, mając w m ajątkach swoich dostatek  
wód, zawiązali spółkę udziałową, celem hodowli 
ryb . D la prowadzenia racyonalnej hodowli, 
zawiązująca się spółka przysposabia kilku 
praktykantów , z których dwóch w tych dniach 
udaje się do K urlandji, dla odbycia pewnych 
studjów  w tam tejszych zakładach holow ania 
ryb.

Bhnda rabus iów  przed kilkoma dniami na­
padła na plebanię we wsi S trzegom iu, w po­
wiecie sandomirskim, i zrabowała zupełnie pro­
boszcza ks. Falkiew icza. „Gaz. L ub .“ podaje 
następujące szczegóły o tym  w ypadku: Zale­
dwie ks. Falkiew icz, przygasiw szy lam pę, za­
snął, weszło do pokoju dwóch rabusiów, którzy  
futrem  wiszącem przy łóżku okręcili głowę
śpiącego, zw iązali ręce i n o g i, a kiedy
wzywać pomocy, zadawaniem bolesnych uderzeń 
nakazali mu milczenie i wymogli wskazanie 
kryjów ki z pieniądzmi. Następnie rabusie roz 
bili biurko, szafę i kuferki, zkąd zabrali 3000 
rubli w listach likwidacyjnych, monety srebrnej 
na 150 ru b li, oraz bieliznę i suknie, a nawet 
w ino , jab łka i gęś pieczoną. Obładowani łupem 
opryszki zn ikli w sąsiednich lasach. Było ich 
podobno k ilkunastu , i gdy jedni rabowali, in ­
ni trzym ali s traż  nietylko koło plebanii, lecz 
i sąsiedniego domu, gdzie m ieszka organista. 
Ten ostatni, usłyszawszy k rzyk , w yjrzał przez 
o k n o , lecz czatujący ło try  w dobitny sposób 
poradzili mu, ażeby siedział cicho

K om prom itacya a r ty le ry i .  Zwalenie się góry 
w Elm w Szwajcaryi, które zasypało część wsi 
i pogrzebało 120 osób, opisane było w swoim 
czasie dokładnie w naszej Gazecie w kores- 
pondencyi Zurychskiej. D otąd grozi tam  jeszcze 
niebezpieczeństwo, gdyż olbrzym ia skała, zwana 
R i s i k o p f ,  która sterczała ponad zwaloną 
górą i op iera ła się o n i ą , odrywa się teraz 
powoli od swoich spojeń z innemi góram i 
i runie niebaw em  w dolinę. Ja k i k ierunek  
nada R isikopf swoim zwaliskom w chwili k a ­
tastrofy , nie w iadom o; m ogą one spaść naK  b CJ X  J  CD I w 7 7 O  v L

cie lą  b łagam y dla w as, książę kardynale, d la | dawne cm entarzysk o, pod którem spoczyw a

już część nieszczęśliwej osady E lm skiej, może 
też przybrać inny kierunek i zasypać resztę 
osady.

Z tego powodu, mieszkańcy tej części oca­
lonego jeszcze E lm u , są w ciągłej obawie 
o swoje życie i m ien ie ; czynione też są usi­
łowania, by zmusić groźny Risikopf do wcze­
śniejszego runięcia i to w kierunku na dawne 
cm entarzysko, gdzie leżą już odłamy poprze­
dniego krachu, po tysiąc i k ilkaset kubicznyeh 
metrów w ielk ie, a kilkadziesiąt do sześćdzie­
sięciu tysięcy centnarów  ważące. Sprowadzono 
tam  najprzód jedno działo 8-centim etrow e i to 
z wielką trudnością. Od sławnego przejścia 
Suwarowa przez wąwóz panikski (1 7 9 9 ), nie 
widziano tam arty lery i i mieszkańcy ruszali 
ram ionam i, gdy małe działko stanęło do walki 
z olbrzymim Risikopfem . W alka rozpoczęła się, 
strzały arm atnie odbijały się stukrotnym  echem 
w górach , ale g ranaty  więzgły w szyfrowym 
brzuchu olbrzym a i nie zafrasował}' go b y n aj­
mniej.

Geologowie i artylerzyści przyszli niebawem 
de> przekonania, że tylko 15-centim etrowe działo 
może dać radę olbrzymowi i to po 500— 600 
strzałach. Sprowadzono tedy działo 15-centi- 
m etrowe, lecz 4.000 jego  pocisków nie zdołało 
zwalić kolosu i trzeba  będzie czekać, aż wpływy 
atm osferyczne nie dopełnią powoli d z ie ła , na 
k tó re  ręka  ludzka darem nie się porwała.

Konkurs na napisanie wyczerpującej i źró­
dłowej biografii L eonarda da Vinci, ogłosiła.' 
akadem ja um iejętności w M edjolanie. N ajlep­
sza praca ma dostać nagrodę 5000 franków, 
a  term in je j w ykończenia naznaczono aż za 
cztery la ta . Biografia ta  może być napisaną 
w językach: łacińskim , francuzkim , angielskim  
lub niemieekim .

Emil A ugier ,  znakomity fcancuzki kome- 
ćyo-pisarz, otrzym ał na Nowy rek  w lelki krzyż 
oficerskil egiihonorow ej. Śpiew ak F  a u r e  otrzy­
mał krzyż kaw alerski.

Eugan. Girauli , znany franeuzki m alarz, 
um arł w Paryżu  w 75 roku  życia. B ył on 
przyjacielem  starego D um asa i innych koryfeu­
szów epoki rom antycznej.

D yrek tor  dostrzegaln i  na  W ezuwiuszu L u ig i
Palm ieri, badając lawę spektralnie, spostrzeg ł 
w je j widmie linię żó łtą , która w zupełności 
odpowiada linii helu, znajdującej się w widmie 
słonecznem  i wykazującej, że na słońcu zn a j­
duje się ciało, k tórego  dotychczas nie wykryto.

Osobliwość. Stolica bez tea tru  je s t nieza­
wodnie osobliwością zasługującą na wspo­
mnienie w chwili, gdy tak  wiele mówi się i 
pisze o teatrach. Stolicą tą  są Ateny. W szę­
dzie gdzieindziej w Europie dają się przed­
staw ienia w zimie. W  stolicy A ttyki odbywają 
się tylko w lecie. Sala widowisk położona na 
jednej z kończyn m iasta, uiednleko ulicy Mi- 
nerwy, wielką się cechuje prostotą. W iększość 
lóż należy do założycieli teatru , w którym  
gryw a od czasu do czasu trupa  grecka, wło­
ska, lub aktorzy francuzcy. Od kilku tygodni 
tea tr  ateński zam knął swoje podwoje, by je  
otworzyć dopiero za nadejściem  letnich w spa­
niałych wieczorów.

B o h a te rsk a  n ie w ias ta .  Na ostatniem  po­
siedzeniu kapituły zakonu św. Ja n a  w Londy­
nie, w zeszłym tygodniu, przyznano srebrny 
medal w aleczności'pew nej młodej damie, n a­
zwiskiem M ary Smith, wdowie po kapelm istrzu 
wojskowym. P ani Smith w bitw ie pod Brouk- 
horst (w  krainie T ransvaalsk iej) dnia 20 g ru ­
dnia 1880, w śró ! najgwałtow niejszego ognia, 
niosła pomoc rannym  żołnierzom , wystawiona 
na  praw dziwy g rad  kul nieprzyjacielskich,- a 
kiedy nie starczyło przyborów chirurgicznych, 
własne swoje suknie podarła na szmaty, któ- 
rem i podwiązywała rany wojowników. Przez 
t.zy  miesiące następnie pozostaw ała dobrowol­
nie w niewoli, aby pielęgnować rannych je ń ­
ców angielskich.

S t r a c e n ie  m in is tra  a fg a ń sk ieg o .  Do K a­
bulu sprowadzony został jako jeniec i zam­
knięty  w wieży m inister wojny Jakubachana, 
Daut-chan, którego po w stąpieniu na tron  dzi­
siejszego em ira Abdurrahm ana umieszczono na 
liście poskrybowaoych. Stawiony przed emirem, 
prosił o życie, zaręczając, że odtąt będzie wiernym 
jego poddanym , lecz A bdurrahm an skazał go 
na śmierć. Jeńca skrępowanego zaprowadzono 
następnie na podwórńe przed stajniam i słoniów, 
gdzie go położono na ziemi i otworzono drzw i 
do stajni. Na dany znak wypadł z tych drzw i 
duży słoń i przedniemi łapam i deptał po leżą 
cym na ziemi tak  d łu g o , aż z ciała nieszczę­
śliwego m in istia  zrobiła się n iekształtna bryła.

Ważne don iesien ie .  O statni num er „G azety 
P ekińsk iej1* zaw iera następujące doniesienie u- 
rzędowe: „"Wladzca państwa wdział dziś po
raz pierwszy surdut zimowy". T rzeba bowiem 
wiedzieć, że wojsko i urzędnicy chińscy nie 
śmią, mimo najdotkliwszego zimna, ubierać się 
zimowo, dopóki tego nie uczyni ^cesarz.

Dla panien na  wydaniu! Utworzyło się w 
Londynie towarzystwo zachęty  dla młodych 
osób płci żeńskiej, k tóreby  chciały udać się 
do K anady, gdzie okazuje się w ielki brak 
płci pięknej. Oprócz pomocy pieniężnej dla 
tego rodzaju  em igrantek, towarzystwo zam ie­
rza wysyłać do tej kolonii młode dziewczęta 
od lat 10 do 14, k tóre będą wychowywane 
na miejscu w umyślnie urządzonych pensyona- 
tach, a po dojściu 18 la t w ieku z łatw ością 
znajdować będą mężów, mianowicie między 
ludnością rolniczą.

Klakierzy. Jed en  z arty stó w , który przed 
dwudziesty laty  g ra ł nie bez powodzenia role 
pierwszych kochanków (jeune premier), w ydał 
świeżo ks ążkę p. t. „Za Vie du Theatre“, w 
której odkrył tajem nicę niejednego hucznego 
powodzenia i n iektóre inne sekreta  zakuliso­
we. Ciekawą jest taksa oklasków i innych 
oznak zadowolenia ze strony płatnych klakie- 
rów. Zwykła salwą oklasków płaci się 5 fran ­
ków, podwójne i potró jne brawo 15 i 20 
franków. „Pojedyńcze przywołanie* 25 fran­
ków , przywoływanie „ponawiane praw ie bez 
końca* 50 franków. „O bjaw  przerażenia* 5 
franków ... „szmery uwielbienia* w ykonane 
w ten  sposób, jak b y  wzruszenie odjęło siłę od 
oklasku 15 franków. O klaski „zrazu p rzy ­
tłum ione szmerem niezadowolenia a następnie 
hucznie skoncentrow ane, ja k  gdyby bezstronna 
publiczność odniosła tryum f nad złośliwą in­
trygą* , 30 franków. Śmiech prostego zado­
wolenia 5 franków  —  „wybuch niepoham o­
wanego śmiechu*, ma się rozumieć przychyl­
nego, 10 franków i t. p.

O d p o w i e d z i  R e d a k c y i .
P. W . E m i  w K rakow ie. N adesłana

odpowiedź na artykuł „Bezpieczeństwo publi­
czne* je s t za obszerna. Umieścimy ją  -wtedy 
ty lk o , gdy rozm iar nie przejdzie artykułu 
przez nas zamieszczonego.

S p ro s to w a n ie ,  W  artykule IVtym  o L e- 
g i o n a c h ,  na stronie pierwszej w 4te j szpal­
cie, zaszła pom yłka drukarska. Rok 1806 je s t 
mylnym, należy czytać 1796.

Telegram  „Gazetj M o w s t i f .
Wiedeń 7 grudnia. Na najbliższem  posie­

dzeniu tutejszej Rady m iejskiej ma być p o ­
staw iony w niosek żądający, aby na u c z c z e ­
n i e  d w u  w i e k o w e j  r o c z n i c y  o s w o b o -  
d z e n i a  W i e d n i a  od oblężenia tureckiego, 
urządzoną zosta ła  m iędzynarodow a wystaw a  
najw ażniejszych m iejskich urządzeń, zaprow a­
dzonych w stolicach  i znaczniejszych m iastach  
Europy i innych częściach  św iata. W  czasie  
tej w ystaw y ma s ię  odbyć zjazd pow szechny  
dla narady w  sprawach m iast. D nia 16 wrze­
śnia jako w rocznicę b itw y rozstrzygającej, 
stoczonej pod m uram i W ied n ia , odbędzie s ię  
ręzdanie nagród.

Berlin 7 grudnia. „R eichsanzeiger" o g ło s ił 
rozporządzenie, zw ołujące sejm  pruski na 14  
b. m.

P ary ż  7 grudnia. Z pow odu artykułu  
Tim esu* podnoszą tu tejsze d zien n ik i, że 

o wojskowej interw encyi A nglii i F rancy i 
w E gipcie  nie ma m ow y.

Rzym 7 grudnia. W yd zia ł izby deputow a­
nych przyjął uchw alone przez senat zm iany  
w projekcie reform y ustaw y w yborczej. Izba  
zaraz po zebraniu się  przystąpi do uchw alenia  
tej ustaw y.

Krosno 7 stycznia. Ignacy L ukasiew icz, 
w łaśc ic ie l C horków ki, p o se ł ną Sejm kra­
jowy um arł dzisiaj, opatrzony ŚŚ. Sakram en­
tam i. Exportacya zw łok nastąpi dnia 1 0  b. m. 
po p o łu d n iu , pogrzeb zaś dnia 11 b. m . 
przed południem  z kościoła parafialnego w 
Zrencinie. (W yrażam y nasze' serdeczne u b o­
lew anie nad strata tak zacnego obyw atela. 
R ed. „Gaz. K r .“) '

Liverpool 7 stycznia. W iadom ość z Akry  
stwierdza poprzednio już obiegającą w ie ść , że 
król A szantu kazał zabić dw ieście dziew cząt 
zabranych plem ionom  sąsiednim .

Line 7 stycznia. A rcyksiężna Izabella  po­
w iła córkę.

W a rsz a w a  7 stycznia. P odczas uroczystości 
wczorajszej podwojono środki ostrożności. 
W  ostatnim  rozruchu 3 5 0  aresztowanych od­
staw iono do sądu karnego, resztę puszczono  
na w olność.

K ursa  te leg raf iczne  z d. 4  s ty c zn ia  1882.

W ied eń , 2  god z. 30  m. pop.
R enta papierowa 77 25. R enta srebrna 78 35. Renta 
złota 94.10. 6 X  Renta złota węgierska 119-60 Losy 
z r. 1860 133-20. Akeye banku narodowego 846-— 
Akcye kredyt. 346-00 Londyn 119 00. Srebro —*— . 
Napoleony 9-43 Lom bardy 147 25. Losy z roku 
1864 173-50. Akcye kolei K arola Ludw. 308-50. Akcye 
Lwow. Czerniow. 174-75. Akcye kol. weg. północno 
wschodn. 168*25. Akcye Anglo-Banku 146*25. Oblig. 
indem, galicyjsk. 100-25. Losyprem . węgierskie 122-25. 
Akcye kolei Kosz. Bognm. 148-75. Akc. kolei półn. 
zachód, austr. 229-50. (>% Listy zast. hipoteczne 101-75. 
M arki 58’25. Ruble 122-75. 6%  L isty  zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 10130 Akcye Siedmiogr. 168 75. 
4°/o R e n ta  w ęg. 94-75.

Usposobienie giełdy: spokojne.

NADESŁANE.
S reb ro -B r i tan ia .  P od  tą  nazwą poleca g łó ­

w ny skład fabryki Srebra-Britannia L . N elken , 
W ied eń  V I. W indm uhlgasse 26 , rozm aite 
przedm ioty, które jak  się dow iadujem y, zje­
dnały  sobie pow szechne uznanie. T rw ałość  
wyrobów ze Srebra-B ritannia, piękna jasna sre­
brna i zaw sze niezm ienna barw a— stw ierdzone  
zosta ły  w licznych św iadectwach uznania przez 
znakom ite osob istości, że tylko przytoczym y  
księcia  P utiatin  w Chotin, księcia Rohan w 
Sanrem o, księżnę A uersperg w N iederstatten , 
hr. Palffy w Stfibing i t. d. dla tego  też na 
tej podstaw ie usiln ie polecam y naszym  Czy­
teln ikom  pow yższą firmę



GAZETA KRAKOWSKA Nr. 4.

Poszukuje do kupienia 
domu w Krakowie

K a d a  p o w ia to w a  k ra k o w s k a  n a  p o ­

m ie sz c z e n ie  b iu r  sw o ic h . D o m  te n  

m o ż e  b y ć  w R y n k u  lu b  w p r z y le g łe j  

u l ic y ,  a lb o  p rz y  p la n ta c h .  Z g ło s z e n ia  

u s tn e  lu b  p is e m n e  p rz y jm u je  S e k re ­

ta r z  R a d y  p o w ia to w e j p rz y  u lic y  św . 

J a n a  jŁ . 13  I . p i  t r o .  (4 5 9  2 — 3)
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A. Szubert, fotograf
w K r a k o w i e ,  u lica Krupnicza 

zdejm uje portrety  podług’ najnowszego wy­
nalazku, obecnie wprowadzonego w pierw­
szych Zakładach fotograficznych europej­
skich. 380 4
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Pociąg do pijaństwa
ffio ie fri/e; w y le c zo n y m  

za  w ied zą  lu b  b e z  w ied zy  p i ja k a  
z a  p o m o c ą  w n ie z lic z o n y c h  w y p a d ­

k a c h  u z n a u e g o  ś r o d k a

A n t i m o t t y s t i i o n
E l ik s i r  p r z e c iw  p o c ią g o w i  do  

p i j a ń s t w a .
U ż y c ie  ta k o w e g o  s p ra w ia  o b r z y ­
d z e n ie  i w s t r ę t  p rz e c iw  z b y tn ie ­
m u  n a p ija n iu  s ię  s p iry tu s ó w , n a p r a ­
w ia  a p e ty t  i p r z y w r a c a  go  ty m  s p o ­
so b e m  n ie s z c z ę ś l iw e j  je g o  ro d z i­
n ie  i sw e m u  p o w o ła n iu .  B liż sz e  
sz c z e g ó ły  w o p is ie  u ż y c ia .

C e n a  f la s z k i z p rz e p is e m  u ż y c ia  
z łr .  1 c t. 5 0  J e d y n ie  p ra w d z iw e  
d o  n a b y c ia  za  z a lic z k ą  p o c z to w ą  
p rz e z  a p te k ę  z u r  u n g a r i ś c h e n  K ro ­
n e  w K e s m a rk u  (w g ó rn y c h  W ę ­
g rz e c h )  i w a p te c e  p . Z y g m u n ta  
R u c k e r a  w e  L w o w ie .  ( 3 8 4 -8 )

CT u l ż  c z t e r n a s t e g o  S t y c z n i a l  

Trzecie ciągnienie 3°|0 książęcych

S E R B S K I C H  L OS ÓW
» r o k u  1 8 8 1  p o  1 0 0  f r a n k ó w  w  z ło c i e ,  

rocznie pięć ciągnień
14 Styczaia, 14 marca, 14 czerw ca, 14 sierpnia i 14 listopada.

K a ż d y m  r a z e m  g ł ó w n a  w y g r a n a

Franków i 1 O O ,  O O O ] w złocie.
Najmniejsza wygrana 100 franków w  złocie.

W ygrane i odsetki wypłacają się bez Odtrącenia W Wiedniu, B udapeszcie, w wielu m iastach głównych prowincyj również w Białogrodzie serbskim
stolicach europejskich.

w licznych

Za punktualną wypłatę ręczy książęcy rząd sertoslti.
®  s z c z e g ó l n e j  u w a g i  Z Stosownie do urzędowego ogłoszenia książęcego serbskiego rządu uchwalono na  m ocy ustawy 

z dnia 27 stycznia 1880 osobny dodatek  od podatków bezpośrednie , jako też  osobny podatek od piw a, z k tórych rocznie wiecej* niż 2.300.900 franków do kasy 
państw a wpływa, podczas gdy na roczne pokrycie pożyczki loteryjnej potrzeba tylko 1.650,000 franków  — a to celem zabezpieczenia wygranych i procentów  tej 
premiowej pożyczki. Zwraca się również uwagę, źe co się tyczy kursu emisyi Serbskich losów, nabył je  B ank Union generale od ks. serbskiego rządu po kursie 
około 82 franków. Podpisano: książ. serbski m iuister skarku Mijatowich. Z tępo urzędowego przedstaw ien ia  okazuje się  zupełna bezpodstaw ność i w ierutny fa łsz  
w ostatn im  czasie  rozsiew anych pogłosek, a  to celem zachw iania zaufania w pewność Losów se rb sk ich .
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anych pogłosek, a  to celem zachw iania zaufania w pewność Losów se rb sk ich .

L o s  p r z y n o s i  3 °|0 o d s e t k i  w  z ł o c i e .

S e r b s k i e  l o s y  z a  g o tó w k ę  p o  4 6  z ł r .  i  7 0  c t .  j a k o  o d s e t k a  z a  k u p o n .

K w i t y  o d b i o r c z e  s p ł a c a l n e  w  1 4  r a t a c h  m i e s i ę c z n y c h  t y l k o  p o  3  z ł r .  i  z a  o s t a t n i ą  r a t ę  4

K u p u j ą c y  p o  z ło ż e n i u  z a l i c z k i  t y lk o  3  z ł r .  g r a  z a r a z  s a m  i n i e p o d z i e l n i e .

W  p ie r w s z e m  c i ą g n i e n i u  d n i a  1 2  l i s t o p a d a  3 %  k s i ą ż .  L o s ó w  S e r b s k i c h  g ł ó w n a  w y g r a n a  1 0 0 , 0 0 0 ,  

1 0 , 0 0 0  i 4 , 0 0 0  f r .  w  z ło c i e  p a d ł y  n a  lo s y  s p r z e d a n e  w  n a s z y m  D o m u  i z o s t a ł y  z a r a z  e s k o n to w a n e .

W e c h s l e r g e s c h a f t  d e r  A d m i n i s t r a t i o n  d e s

W l e n ,  
W o l l z e t l o  l O  i  1 3 . MERCUR
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Z a m ó w ie n ia  n a  W IN O  sz a m p a ń s k ie  
a d r e s u ją  s ię  do  I .  L . A  m  e  i s  e n  a
w K ra k o w ie .  416-16-5 *
nr ITTIT | HM III H Ul ■ im I W W — III— L—

Słuchajcie i dziwcie s ię !
Olbrzymi skład obięty od masy konkurso- 
wejfabryki S reb raB ry tau n ia  wysp.zedanym 
będzie niżej ceny szacunkowej. Z i  nadesła­
niem należytości lub też za zaliczką 6 złr,
60 ct. otrzymać może każdy następne przed­
m ioty 51 sztuk z najlepszego ciężkiego sre­
bra Britannia, które kosztowały" dawniej 40 
złr., a które nawet po 25 latacn zostają 

białe, za co poręczam, mianowicie :
6 noży Stołowych. ‘ ostrze z angiel. stali 
6 najlep. widelców, z Brytan, srebra 
6 cięż. ły żek  stołow ych „ „

12 na lep. łyżeczek  „
1 c^żk a  chochla
1 ciężka chochelka \
2 gustowne lich tarze  l  ”
6 pięk. cięż. puharków  do ja j ”
3 wspan. podstaw ki do cukru
1 sitko  do h e rb a ty  „ ”
1 cu k ie rn iczk a  lub p ieprzn iczka 
6 ły żeczek  do ja j  z B ritannia sreb

Na dowód, że to ogłoszenie nie polec a na 
żadnem oszustw ie , przytaczam  kilka z mnó 
stwa podziękowań z następnych zamówię 
które otrzym ałem  po upływie la t o dosk 
nałości i rzetelności sprowadzonych odemnie 
towarów. Żresz, ą obowiązuję się publicznie 
do przyjęcia napowrót towaru bez trudności 
gdyby się niespodobał. W szelkie serw isy  
ogłoszone przez inne firmy są  naślado- 
waniami bez w artości. Kto zatem chce mieć 
dobry i rzetelny towar, niechaj się uda do 
jedynego miejsca zamówień,

L. M k e i ’s Britanniaslllier-Falirilrs-HaiiDt-DeDot.

W /en, VI., W indm iih lgasse  N r, 26. 
Wielmożny Panie 1 Otrzymałem  zamówio- 

wiony przezemnie u Pana garn itu r tow .rów 
ze srebra B ritannia i jestem  z nich zupełnie 
zadowolony. Zupełnie słusznie ogłosiłeś Pan, 
że to nie je s t żadne oszustwo. Zechciej Pan 
mi nadesłać jeszcze niżej wymienione to­
wary.

H en ryk  L a m  v. L a m ru h , 
emeryt, Radca dworu c, k. najwyższego 

Sądu Kassacyjnego w Gracu. 
Wielmożny Panie! Przed mniej więcej 14 

miesiącami sprowadziłem od Pana garnitur 
towarów B ritannia srebra. Jestem  z niego 
zadowolony i proszę znów o przysykłę 

z uszanowaniem 
Szym on  F ernengel. proboszcz ew. 

Klein Schelken (w Siedmiogrodzie). 
Prócz tego są jeszcze podziękowania i 

dalsze zamówienia od pp. Vilmara,hr. Palf- 
fyego-Dauna w Stubing, Karola Prucka w 
Koltha, Perd. W antschumny c. k- adjunkta 
podatku w Jam nicach, K ajetana Nerettera 
w Tryeście, D ie tsh la , c. k poczmistrza w 
Hostowicach, Sevelmayera c. k. żandarma 
z Buchers w Czechach, Franciszka Holzera 
w Feliksdorf, hr. Karola Forgacha, Hymesa, 
etc. etc.

P roszek  do czyszczen ia  dla moich ga- 
tunków B ritannia srebra je s t u mnie do 
nabycia w wielkich pudełkach po 15 ct. 
Z powodu wielkiego p o k u p u .ty ch  g a rn itu ­
rów polecam jak  najszybsze zamówienia. 
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Wyrof)7 platerowane posrebrzane
„  z  fa b ry k

CHRISTOFLE & Comp.
w P aryżu , 

iz  gwarancyą galwanicznego pokładu sre 
Bbra oznaczonego w gram ach na każdym 
iprzedm iocie t. j. Sztućce stołowe, kom- 
ip le tn e  lub pojedynczo, wazy, serwisy 
Isosierki, tace, półmiski, talerze, podstawki 
ilich tarze  i kandelabry, oraz całe wypra- 
Jwy w najgustowniejszym fasonie, jakc 

też kompletne urządzenia dla pp. w ła­
ścicieli hoteli, cukierników, restaurato ­
rów, utrzym uje na składzie nasz jedyny 
w Krakowie rep rezen tan t:

ALFRED BIASION
w nowo o tw a rtym  m agazyn ie  N r. 8, 

przy wejściu w ulicę Grodzką — po ce­
nach oryginalnych fabrycznych, którego 
dom polecamy Wys. Szlachcie i P . T 
Publiczności. 335 3 5 —?

Paryż w Lipcu 1881 r. b.
C H R IS T O F L E  &  C o m p ,

fa b r y k a  icyrobów platerow anych.
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